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Marsz wojsk, japońskich na Pekin
Samoloty krążą już nad miastem

MUKDEN, 16. 6. — Dwadzieścia 
pociągów wojskowych, załadowanych 
żołnierzami japońskimi, znajduje się 
już — wedle nadeszłycli wiadomości 
— w drodze do Pekinu, celem obsadzę 
nią tego miasta- Nad Pekinem krążą 
japońskie eskadry lotnicze.

Wedle wszelkiego prawdopodobioj 
stwa, przyjmie rząd nankiński wsżyst 
kie Avarunki Japonji, nie będąc w moż 
ności stawiania jakiegokolwiek oporu.

MUKDEN, 16. 6. — W związku z 
poważną sytuacją polityczną w H u ­
nach północnych, japoński minister 
wojny Hajaszi mianował generała Ita- 
gaki naczelnym dowódcą japońskich 
sił zbrojnych w Pekinie i TienC-inie.

Do Szanghaj - Kwan przybyło 
w piątek 6 japońskich kontrtorpedow 
rów, które zarzuciły tam kotwice — 
Pozatem z polecenia japońskiego mi­
nistra marynarki Osurni flotylla tor­
pedowców opuściła port wojenny Sa­
sebo, uda jąc się do Gzi fu.

CHINY PROSZĄ MOCARSTWA 
EUROPEJSKIE O POMOC.

LONDYN, 16. 6. — Agencja Reu­
tera donosi, że Chiny zrobiły wobec 
mocarstw zachodnich demarche z po­
wodu ostatnich wydarzeń w Chinach, 
północnych. Rząd "chiński oświadcz;. 1. 
że postępowanie japońskich w ła d z  
wojskowych stanowi jawne narusze­
nie traktatu 9 mocarstw, w k ió ryn  
Japon ja  i inne zainteresowane p a ń ­
stwa zobowiązały isię do szanowania 
nienaruszalności republiki chińskiej.

W związku z tern ambasador chiń­
ski Quotaczi w ciągu ostatnich dni kil 
ka razy odwiedził angielskie minis! e- 
rjurn spraw zagranicznych, ostatni 
raz w piątek. Jak  donoszą, rząd clńń-

Sukces polskich lekkoatletów
w Paryżu

PARYŻ, lłi. 6. (wl.) Na lui edzy u a rod o - 
iWye.li zawodach lekkoatletycznych w Pa 
ryżu między innymi startowali również 
trzej polacy. Kucharski, Heljasz i Lokaj 
ski.

W biegu na 800 mtr. Kucharski zajął 
pierwsze miejsce w czasie 1:54.1.

W kuli Heljasz zajął pierwsze m iej­
sce rzutem 14.88 m. W dysku Heljasz za­
jął trzecie miejsce rzutem 41.14 m.

Lokajski w rzucie oszczepem zajął 
drugie miejsce 64.75 m.

ski jasno oświadczył, że nie bęcMe 
mógł zrobić żadnych dalszych u- 
stępstw na rzecz Japonji.

„Daily Herald" pisze, że ambasa­
dor chiński w ciągu swej rozmowy z 
angielskim ministrem spraw' zagra­

nicznych sir {Samuelem Hoarem wska 
m l na poważne niebezpieczeństwo, j a ­
kie stanowią obecne militarne zarzą­
dzenia Japonji wobec Chin i oświad­
czył, że wojska japońskie koncentrują 
się już na terytorjum chińskiem.

Niesłychanie ostre ataki neopogan
n i Kościół katolicki w Niemczech

M O N A C H J U M ,  16. 6. J tden  z 
przywódców pogańskiego ruchu gen. 
Ludendorfa, dr. Engel, przemawiał 
wmijoraj na. wielkiem zebraniu nacjo- 
nal-scojalistćw, przyczem zaatakował 
w nader ostry sposób w swej mowie

Id iścić! katolicki. Wywodom dra En- 
głja towarzyszyły frenejtyezne oklaski 
z audytorjuni. Dr. Engel oświadczył 
m. in.: „Walka nasza j wszelkie ataki 
skierowane s.ą przeciwko wszystkim 
katolikom".

Tragiczny ty p a i le k  motocyklowy
w Dąbrowie

Kierowca w stanie b. ciężkim w szpitalu. - -  Potrącony przez 
tramwaj. — Autobus wjechał na furman cę.

Rędzinie, gdzie walczy' ze. śmierc-iąT 
Na szosie Małobądzkiej w Będzi­

nie przejeżdżającym tramwaj potrącił 
przechodzącego przez szyn'- 58-letnie* 
go W ładysława Niemczyka, który do­
znał lekkiego uszkodzenia ciała.

Wczoraj o godzinie 6 rano, w Dą 
browie wydarzył się tragicznym w ypa­
dek motocyklowy.

W odwiedziny do rodziny, zamie­
szkałej w Dąbrowie przyjechał na mo­
tocyklu technik magistratu z Kielc 
Henryk Stelmach.

Motocyklista wybrał, się wczoraj 
rano na wycieczkę do Okradzio.mwa.

W7 pewnym momencie na ul. 3-go 
maja Stelmach stracił panowanie nad 
maszyną i całą siłą runął na żelazny 
słup t : »a m w a j o w yr.

Motocykl uległ całkowitemu znisz­
czeniu, a Stelmacha w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala w

Niemczyka przewieziono do szpita­
la powiatowego w Będzinie.

Na ułilcy Chemicznej w Będzinie 
wydarzył.się karambol autobusu z fur 
mańką. WT czasie wymijania- .autobus • 
prowadzony przez szofera Stanisława 
Chwista najechał na furmankę, przy­
czem tytko koń doznał złamania nmd.

Furman Moszek Bitne:- wyszedł z 
wypad ku bez sz wanku.

Krwawa bójka pomiędzy wieśniakam i
Kamieniem zabił kobietę —

We- wrsi Huta Stara, grri. Cisów, 
pow. kieleckiego w zagrodzie Bazyle-, 
go Bębna wybuch! pożar, który zni­
szczył dom mieszkalny, wartości około 
800 złotych.

We wsi Wilków, gm. Irządza, pow. 
włoszczowskiego wybuchł pożar, k tó­
ry zniszczył 18 domów' mieszkalnych. 
16 obór, 9 stodół i 19 szop. Następnie 
spaliły sic sprzęty domowe, narzędzia 
rolnicze oraz inwentarz żywy, warto­
ści około 40.000 zł.

Kosami załatwili  porachunki
We wsi Chlewska W ola, gm. Moska 

rzew, pow. włoszczowskiego wybuchł 
pożar, który zniszczył stodołę należą­
cą do Ociepki Franciszka, oraz narzę­
dzia rolnicze, gospodarcze i części gar 
deroby, wartości. 420 zł.

Pozatem spłonął dom częściowo mu 
rowany, kryty słomą, stodoła, d rew ­
niana, obora murowana, oraz sprzęty 
domowe i narzędzia gospodarcze, war­
tości 1200 zł-, należące do Hz. Łapy.

Porażka piłkarzy polskich G r o ź n e  p o ż a r y  w k i e l e c k i e m
W  till ill WPvOVQiC'/vm vani-or/niitoniQ I I “W iluiu wczorajszym reprezentacja b 

łp państwowej roezgrala dwa spotkania 
in i rdzy państwo we.

■W Lipsku reprezentacja ligi rozegra­
ła mecz z reprezentacją Lipska, odnosząc 
dotkliwą porażką w stosunku 1:5 (0:2).

W Warszawie reprezentacja Budapesz 
tu  zremisowała z drugim zespołem ligi 
w stosunku 1:1 (0:1).

We Lwowie reprezentacja Lwowa po­
konała Wrocław w stosunku 3:0 (1:0).

W Toruniu reprezentacja Pomorza 
■zwyciężyła drużynę W iener Sportclub w 
stosunku 2:1 (1:0).

Stra ty  w ynoszą  około 5 0 .0 0 0  zł.
We wsi. Huta Nowa, pow. kioleękm 

go, pomiędzy Władysławem Musar- 
kaem, a Dorotą Jędrzejczyk wynikła 
kłótnia o wejście gęsi Jędrzejezyko- 
wej na poie Mu raszka.’

Kłótnia zamieniła się wkrćtm w 
bójkę, podczas której Muraszek ude­
rzył w głowę kamieniem Jędrzejęzy­
kową, która doznała pęknięcia czasz­
ki i po przewiezieniu do szpitala 
zmarła. Mu raszka aresztowano.

We wsi Gzem noków, gm. Wierzb­
no, pow, miechowskiego, powstała bój 
leń pomiędzy braćmi Janem, Mieczy­
sławem i Józefem Solarzem z jednej 
strony a braćmi Adamem, F ra n c i s z ­
kiem Szopą z drugiej strony. W czasie 
bójki obie strony użyły kos, przyczem 
Adam Szopa ciął kosą w lew.: ramię 
Jana  Solarza, zaś Mieczysław Solarz 
poprzecinał ręce Franciszkowi Szopie.

SukiBsy pulsiii lotników
w  lotcie nad Bałtykiem

HELSINGFORS, 16. 6. — Ubie­
głej nocy wobec pomyślnej zmiany 
wiatru, inżynier pilot Rzewnicki wy- 
holował z lotniska Santa - Hamana, 
szybowiec SD. 3, pilotowany przez- p 
Piątkowskiego. Odczepił się nad mia­
stem i podczas białej nocy i przy peł­
ni księżycowej krążył przez przeszło 
godzinę wzbudzając wielkie zaintere­
sowanie wśród mieszkańców stolicy 
Finlandji.

O godz- 9.15 uczestnicy rairin wy­
startowali do Rygi, żegnani serdecz­
nie na lotnisku przez zarząd LOPP. 
aeroklubu i parlamentu akademickie- 
go.

IV drodze powrotnej z Helsingfor- 
su wylądowały wczoraj o godz. Ił .50 
na łyskiem lotnisku dwie awionelki 
polskie, pilotowane przez akademików 
lotników pp. Onoszko i Szarka.

Samolot inż. Rzcwnickicgo, który 
holował szybowiec p. Piątkowskiego, 
wylądował po drodze w Tał1 lnie, ce­
lem uzupełnienia zapasów benzyny o- 
raz dla. dokonania 'zmiany linki

Inż. Rzewnicki przybył do Ryg? 
dopiero o godz. 8-cj wieczorom przy­
czem lot z Tallina odbywał sic w bart- 
dzo ciężkich warunkach atmosferycz­
nych nrzy stałym silnym wietrze.

Wieczorem zarząd związku studen 
to w łotewskich wydal na cześć pol­
skich studentów akademików - lotni­
ków bankiet w hotelu Rzymskim w 
Rydze.

Francuski „Krzyż Ognisty" 
coraz bardziej na widowni
PA R 5 / .  16. 6. Na zebraniu Croix 

do leu w Montaubn doszło do ineydeu 
tów- 3 osoby odniosły rany.

Podobnie av czasie zebrania doszli 
do utarczki z komunistami, którzy ob­
rzucili kamieniami wycljodzących z 
zebrania członków Croix de feu.

Dwie katastrofy kolejowe  
w  Anglji

LOND\ N. 16- 6. (wl.) Nocy dzi­
siejszej w Londynie wyda użyła s ę  
straszna katastrofa kolejowa, w kto 1 
rej śmierć poniosło 14 osób, f) 69 jest 
ciężko rannych

Druga katastrofa wydarzyła się 
dziś rano koło Glasgowa. Pociąg oso­
bowy wykoleił się, przyczem 29 pasa­
żerów odniosło poważne rany.

Po strasznym wybuchu  
w Rheinsdorf

BERLIN, 16. 6. (wł.) Akcją ra tun ­
kowa. na terenie strasznej katastrofy 
w fabryce materjałów wybuchowych 
w Rheinśdorf trwa w dalszym c i ą g u .

Dotychczas spod gruzów wydobyło 
56 krupów robotników.

Tf3iim śnili dwuth sióstr
M e wsi Obiekćw, pow. stopric-ki.e- 

go dwie siostry 6 lat, Jan ina  i Ma,rr 
janna Juda, lat 10 udały się po burzy 
na przydrożną łąkę-

W drodze jedna z sióstr zobaczyła 
kwiatek na wodzie i chcąc go zerwać 
weszła do wody i zaczęła torąc. Na 
pomoc tonącej podbiegła druga sio­
stra, która wciągnięta została przez 
tonącą do wody.

Po krótkiem szamotaniu się obie 
siostry utonęły.
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7 gospodarki m. Czeladzi

AV

Ped przewodnictwem biirnus^xiss. 
Dorobezvnskiego w sali sądu o d b y ło
się siódme skolei posiedzenie mdy  
miejskiej av Czeladzi.

P rzy ję to  pro toku ly  z dwueh poprze 
dnieh" posiedzeń a następnie za tw icr  
dzono kom unikat o uchwałach m agi­
s tra la ,  Najw ażniejszy  sprawą była 
interwencja m a g is t r a tu -a tow. S a tu rn  
w kwre*tji obniżki op ła t  za wodę.

Tow. Saturn wyraziło zgodę na nu 
nimalną obniżkę, bo zaledwie o 4 gr. 
na metrze sześciennym. M agistrat żą­
da natomiast (i gr. obniżki. Ostatecz­
nej decyzji w tej sprawie jeszcze nie 
ma. Magistrat odmówił prośbie żydów 
domagających się dwueh lokali na o- 
chronkę oraz urzędowi pocztowemu, 
który chciał uzyskać bezpłatnie plac 

centrum miasta na budowę gmachu 
, eztowego w Czeladzi.

Po uchwaleniu pro longaty  pożycz­
ki krótkoterm inow ej w sum ie l-> tys. 
zl. i uchwaleniu zaciągnięcia nowej po 
żyezki 6 tys. zł. w banku kom unalnym  
na pokrycie planów zabudowy i p lanu  
regulacyjnego  m iasta , na wniosek ra­
dnego Bałazińskiego nastąp iła  półgo­
dzinna przerw a w  obradach.

Po przerwie przystąpiono do obrad 
nad preliminarzem budżetowym na
rok 1935-36,

Rada miejska na wniosek radnego 
Mazura uchwaliła przeznaczyć 1.01)0 
zł., przewidziane na pracę w godzi­
nach nadliczbowych, na zatrudnienie 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych przy zbliżających się wyborach 
do sejmu. Uchwalono zniesienie do­
datku komunalnego oraz dodatku na 
kształcenie dzieci urzędników magi­
strackich. Rada zajęła przychylne sta  
nowisko co do podwyższenia kosztów 
utrzymania uniwersytetu powszechne 
go w Czeladzi. Proponowaną przez sta 
r  os two kwotę 1.500 zł. rozbito na J 
części: uniwersytetowi przyznano 1000 
zł., na wstępne prace związane z bu­
dową nowej szkoły powszechnej 000

? X . i na dom społeczny w Sosnowcu
200 złotych.

Rada poza tern zwiększyła pozycję 
o 300 zł. na wychowanie fizyczne i
przysposobienie wojskowe, a  zmniej­
szyła wpływy z podatku wojskowego 
o 591 zł. Budżet uchwalono w sumie 
337(891 zł.

Sprawa zamiany, placu p. 
skiego na plac obok fabryki „Józe­
fów11 w Czeladzi przekazana została 
do ponownego rozpatrzenia komisji

g ”

M a k ó w

b u r­do spraw ogólnych. Mimo, iż 
mistrz Doacibczyński przedstawił r a ­
dzie, że w aktach m agistra tu  z 1864 r. 
płac ten figuruje  jako własność .mia­
sta rada  wypowiedziała się za ponow- 
nem rozpatrzeniem tej sprawy przez 
komisję do spraw ogólnych- J a k  wia­
domo do placu tego-roszczą również 
pretensje rolnicy, którzy uważają go 
za swoją własność.

Sporo protestów wywołała sprawa 
p  rz  y z n a n  i a la  wn i koi u wy nagi od zen i; i 
za udział w posiedzenia zarządu miej 
skiego. Ławnikom, domagającym się 
znacznie wyższego wynagrodzenia 
przyznano po (> zl. za posiedzenie. Na

trzech ławników przyznano w budże­
cie 450 zł- i pozycji tej nie wolno prze 
kroczyć w ciągu roku- Radni z jednoli
tego frontu  robotniczego sprzeciwili 
się tej uchwale i domagali się ażeby 
pieniądze te przeznaczyć na dożywia­
nie dzieci szkolnych lub na  leczenie 
bezrobotnych.

W  wolnych wnioskach radny Mu* 
siał domagał się urządzenia kołónij 
letnich dla dzieci szkolnych w czasie 
wakacji. Radny W olf i radny Bała- 
ziński wyjaśnili, że niema pokrycia 
w budżecie na ten cel. Od kilku la t  za ­
miast kolonij letnich, urządzane są 
pólkolon je.

Na zakończenie wpłynął wniosek 
o iiozpoczęcie wstępnych prac  w związ 
ku z budową nowej szkoły w Czela­
dzi oraz o polewanie trzy razy dzien­
nie ulicy Szpitalnej, zwanej powszech­
nie „fabryką kurzu“.

M agistrat powinien.nietylko uwzglę­
dnić ten ostatni wniosek, ale dla zdro­
wia mieszkańców winien zarządzić, po 
lewani-e bardziej ruchliwych ulic, jak :  
Bytomskiej, Milowickiej, Staszica i 
Reymonta.

Pom ęcz

C zerw iec

Dziś: lim ocenntego  
Jutro: Marka i Marcelina 
Wschód 3loóaa: 3.13 
Zachód stoaca- 7,5i

K A T O W IC E  
P o n ied z ia łek , LY czerw ca

6-S0 T ram ńs. z W arszaw y. E20 P r o ­
gram  na dz. bież. 8.25 — 8.30 W sk azów k i 
p rak tyczn e . 11.57—13.30 T ransm , z W a r .  
sza w y  i K rakow a. W  p rzerw ie: Tr. z  War; 
sza  w y. 13.-30 M uzyka op erow a _ (p ły ty )  
15.H0 C h w ilk a  sp ołeczn a. 15.25—16.00 T r. 
z W arszaw y . 16.0(1—16.50 T ransm - v. P ozn a  
n ia . 18.50 T ran sm . z K rak ow a. 17.45 K ar­
łow icza  rap sod ia  litew sk a . 18.00—18.30 Tr. 
z M a rsz . 18.80 „Za w o ln o śćr  — o d c z y t  
18.45 K oncert. 19.05 Z ap ow ied ź p ro g rm a *  
n a  dz: naśt. 19.15 K on cert rek lam ow y . 
19.80 — 20.09 T ransm . z W a rsza w y . 20.09 
S k rzyn k a  ogó ln a . 20.10—2*3.10 T ra n sm isja  
z W a rszaw y . W  p rzerw ie  I-ej: T ra n sm i­
s je  z W a rsza w y  i  I .w ów a . W  p rzerw ie  
I i-e j :  T ra n sm isja  z W a rsza w y  i  lo k a ln e  
w iad . sport. 28.10—2 3 J O  T ransm . % W ar­
szaw y.

E m®i€
280,6Ć« ZŁ. 
R O B O T Y

Młodzi społecznicy za „Straży Przednie!” w Kielcach
rozwijają żywą działalność

W  K ielcach  zo rg a n izo w a n y  zosta ł o b ­
wód „S traży  P rzedniej" , k tóry  ob ejm u je: 
K ielce , Jędrzejów , P iń czów , B iisko-Z d  ■> 
i  S taszów

W e wsz-ystkiali vc-owinc.jonaluych ze­
społach  u czestn icy  „S traży  P rzed n ie j'1 
pracu ją  w śród m ło d zieży  w ie jsk ie j i w  
O M P-ie.

W  K ie lca ch  is tn ie je  5 zespołów  ,-Stru 
ży P rzed n ie j” , k tóre d z ia ła ln o śc ią  sw a o- 
b ejm u ją  grodzk ie k olo  zw . rezerw istów  i 
p odoficerów  rezerw y; m łodzież, rzcm iesl- 
u iczą, zgru p ow an ą  w szkole  w ieczorow ej, 
w ięźn iów  z zakładu k arn ego  w K ie lca ch , 
d zieci bezrobotnych; dzieci wychodź.uV,v 

J

p o lsk ich  na  ob czyźn ie. P ra ca  zesp o łów  
„S reży P rzed n iej"  polega  na za k ład an iu  
strze ln ic , urządzaniu  im prez, p rzed sta ­
w ień , ak ad em ij. oraz n ies ien iu  pom ocy  
m a ter ja ln e j i m o ra ln ej dzieciom  hezro- 
botnych  rodziców  i polakom  na obczyźn ie  
D otych czas zorgan izow an o  ży c ie  św ie t lic o  
w e w gred zk iem  kole rezerw istów , zebra  
no 1.81)9 książek  da szk o ln ic tw a  p o lsk ieg o  
zagran icą , w yd ano w c ią g u  z im y  3.859 
b ezp ła tn ych  śn iad ań  d zieciom  bezrobot­
nych . zorgan izow an o  św ie tlicą  w w ie z ie ­
n iu  k a m o m  w K ie lcach  oraz założono  
chór i  ork iestrą  .w śród m ło d z ieży  rze ­
m ieśln iczej itp.

OTRZYMAŁY K IE LC E NA! 
DROGOW E I K A N A L IZ A ­

CYJNE.
D zięk i u siln y m  sta ra n io m  zarządu, 

m iasta  fun dusz p racy  p rzyzn a ł d od atk o­
wo K ielcom  '230.09(1 zł., z czego  109.W  zl. 
na budow ą i przebudow ą dróg  i ch o d n i­
ków  w m ieśc ie  i  130.000 zł. na rozbudow ą  
s ie c i kanalizaeyj.no  - w od ociągow ej.

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rod zaju  w y rz u ty  sk ó rn e  u su w a

K R E M  L A 1 N - A 6 E
z kogutkiem

je s t  to id e a ln y  n ie s z k o d liw y  k o ­
sm ety k , u su w a ją c y  w a d y  n a sk ó r ­
ka tak  u d o ro sły c h , ja k  i u d z ie c i  
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Swietliczanie pow. będzińskiego
złożyli hold ś. p Marszałkowi Piłsudskiemu

1  Z a g ł ę b i a

na 
su i u 
Pił-

„Szw ajcarskie G orztk ie  
Zioła" (z m arką Ko. 
p it) są s lo so * a u e  urzy 
chorobach żołądka, k i­
szek, ob strukcji i ka. 
m ien i żółciow ych. 

„otn ajcarB k ie  Gor*kie Zioła" 
są n atu ra ln ym  łagod n ym  środ ­
k o m  p rzyezyszczającym , u ła tw ia ­
jącym  funkcjo  organ ów  traw ien ia  
i dzia ła jącym  orzeeiw ko o ty łości.

Z A K O Ń C Z E N IE  R O K U  SZ K O LN E G O  
W Ż E Ń S K IE J SZ K O L E  R ZE M IO SŁ  
IM. K S . K A N . F R . R A C Z Y Ń SK IE G O  
T -łY A  SZKÓŁ ŚR E D N IC H  IV SO SN O ­

W CU.

O dbyło s ię  onegda.i w żeńsk iej szkole  
rzem iosł im . ks. kau. F r. R aczyń sk iego  w 
S osn ow cu  U roczystość zakończen ia  roku  
szk o ln ego  i pożegn an ie ab so lw en tek . W  
serdecznych  słow ach  przem aw ia li do ab­
so lw en tek  ks. kan. R aczyńsk i oraz dyr. 
Z ahorska n astęp n ie  jed n a  z ab so lw en tek  
p ożegn a ła  op iek u n a  szk o ły  dyrektorkę, 
gron o  n au czy c ie lsk ie  i ko leżanki.

Po p rzem ów ien iu  n astąp iło  w ręcze­
n ie  św iad ectw . Z u roczysto śc ią  zakończę  
nia roku połączone b y ło  p rzekazan ie  
sztandaru szkoły  prz,ez ab so lw en tk i no­
w ej sztan darow ej.

Z okazji im ien in  dyr. Z aborskiej, k tó  
rc szkoła  obchodziła  tego  sam ego dnia , 
grono nau czycie lsk ie  w ręczyło  pani d y ­
rektorce zam iast kw iatów  sum ę zł. 25.— 
do jej dysp ozycji na cel dobroczynny, 
którą to siunę dyrektorka p rzek aza­
ła na fundusz w ycieczkow y szkoły . U ro ­
czy sto ść  zakończono w sp ólną  fo to g ra fią

W dniu wczorajszym, w sali gimna 
zjutn zgromadzenia kupców w B 
nie odbyła się akademja żałobna, 
której świetliczanie z pow. będziń: 
go złożyli hołd śp. Marszałków, 
suchski emu.

Akademję zagaił starosta Boxa, 
poczetit po odegraniu hymnu państwo 
wogo referat okolicznościowy wygło­
sił naczelnik p’of. Nawrocki.

Skolei zespoły chóralne wszyst­
kich świetlic i uniwersytetu powszech

lie go w Czeladzi odśpiewały szereg pi o 
śni legjonowycli.

Następnie deklamowali p. Sobotni 
sk1 ze świetlicy Golonóg - Tworzeń i 
p. Wróblewska ze świetlicy G-ołonćg- 
Dziewjąty.

Na zakończenie chór „Hejnał"  Iwie 
tlicy z Niwki wykonał dwie pieśni ż a ­
łobne Moniuszki, poczerń p. Oentkoty­
ski odśpiewał „Pierwszą B rygadę” 
przy akompaniamencie wszystkich ze 
społów chóralnych.

Defraudant skazany na 3 iaia więzienia
przez  sgd okręgowy w Kielcach

W sądzie okręgowym w Kielcach 
odbyła się rozprawa główna przeciw­
ko b. kierownikowi sekre tar ia tu  w y­
działu cywilnego sądu okręgowego Au 
tonienm Nideckieinu, oskarżonemu o 
przywłaszczenie kwoty około 20.000 
zł. w znaczkach sądowych-

Sąd okręgowy po naradzie skazał 
oskarżonego Antoniego Ni decki ego na 
3 lata więzienia z zaliczeniem 10 mie­
sięcy aresztu .prewencyjnego oraz na

pozbawienie praw  obywatelskich i ho­
norowych na przeciąg łat 5 i zasądził 
również od Ni deck i ego na rzecz skar­
bu państwa całą przywłaszczoną kwo 
kę z kosztami postępowania. Przeciw 
ko drugiemu oskarżonemu b. pomocni­
kowi kancelaryjnemu tegoż sądu okrę 
gowego Stanisławowi Krzemińskiemu 
obwinionemu o współudział w przy­
właszczeniu sprawę umorzono w śledź 
twie z braku dowodów winy.

Olkusz sprzedaje s ta n  elektrownię

N A B O Ż E Ń ST W O  Ż A Ł O B N E  W  S O .
SN O W C U .

W , zw iązk u  z u p ływ em  m ie s ią c a  od  
śm ierc i ś. p. M arsza lk a  J ó z e fa  P iłsudsk i®  
go  a k cja  k a to lick a  i sto w a rzy szen ie  pań  
m iło sierd z ia  p rzy  paraf.i i W . N . M. P . vf. 
S osnow cu  w dniu  18 bm. o godz. 9 ran® 
urządza n ab ożeń stw o  żałobne.

O rgan izacje  i s to w a rzy szen ia  p roszona  
są  o u d zia ł w  n ab ożeń stw ie .

Z A T R Z Y M A N IE  Z Ł O D Z IE J S K IE J  P A ­
RY W U D SN Q W C U .

O n egdaj za trzym an i za sia li przez p o d ­
oję: zn an y  z łodziej L u d w ik  M ielcarz, be*  
s ta łe g o  m ie jsca  z a m ieszk a n ia  i M arja  
C ieślik  (S osn ow iec , K ord on ow a 4), k tórzy  
sk rad li 18 par ob u w ia  i p łaszcz  dam sk i 
H e le n ie  W a jsy , zam ieszk a łe j przy u!. 
Szczodrej 8 w S osnow cu . S k ra d z io n e  r/.tł 
czy odebrr.no. Z łod ziejsk ą  pare  przek aza  
no do d y sp o zy cji w ład z sąd ow ych  - 

 :o:-----
W Y D Z IA Ł  W O JE W Ó D Z K I R O Z P A ­
TR Z Y Ł  B U D Ż E T  Z A W IE R C K I EGO  

zw. s a m o r z ą d o w e g o
N a  p osied zen iu  w y d z ia łu  w ojew ód zk ie  

go w K ielcach , od b ytem  w d niu  13 bm. 
jjoil p rzew od n ictw em  w o jew o d y  dra D z ia  
dosza rozp atrzon y  zosta ł budżet za w iere-  
k ieg o  pow . zw. sam orząd ow ego  n a  rok  
1935/36-

D o W arszaw y w y jech a li p rzed staw i­
c ie le  m a g istra tu  m. O lkusza w osobach: 
w iceb u rm istrza  W ilczy ń sk ieg o , ła w n ik a  
P io tro w sk ieg o , radcy p raw n ego  adw. 
K a ń sk ieg o  i inż. e lek tro w n i L ipezyk a, 
dla  zaw arcia  um ow y sprzed aży  urządzeń  
e lek tro w n i m ie jsk ie j zarządow i in. B ia ­
ła  - P od laska  n a  zasad zie u ch w a ły  rady  
m ie jsk ie j.

W  sp raw ie  kupna u rządzeń  e lek trow n i 
zarząd m. B ia ła  - P od lask a  w y d e leg o w a ł 
do O lku sza  ty lk o  d w ie  osoby, t, j. hurrni 
strza i inż. m ie jsk ieg o . Ci dw aj panow ie  
u zg o d n ili W arunki kupna sprzedaży , k tó ­
re rada m ie jsk a  o lk u sk a  za tw ierd ziła .

N iezrozu m ia łą  je s t  rzeczą d laczego  
akt kup n a  sp rzed aży  n ie  .jest za w a rty  w  
O lkuszu, g d z ie  ró w n ież  je s t  re jen t, a w  
W a rsza w ie  i d laczego  potrzeba b yło  do 
tego  aż cz tery  o sob y  z d e leg a c ji o lk u ­
sk iej?

„ N a jlep ie j u k ry jesz  sw e p ien iąd ze  
w K O M U N A L N E J  K A S IE  O SZ­
C ZĘ D N O ŚC I w Z aw ierciu , k tórej 
ob ow iązk iem  słu żb ow ym  je s t  prze­
s trzeg a n ie  ta jem n icy  w k ład ów 11.

Maiki
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy; 
sypki dla dzieci

P ud e r  „Gzi<lzi“
z (kogutkiem)

itrzymującej <?ja 
A dziecka #  zdró 

wiu i czystości.
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W f cw nę trznem  życiu  P ańsw a, w o- 
krtrsie pow joennym , zw rócono u v a * «  ua 
m łode pokolenie, k tó re  rodziło  się  w cz a ­
sie c iężk ie j n iedo li w o jennej i sk u tk iem  
tego w y ra s ta ło  słabe i w ątłe. T ro sk a  o 
zdrow e, m łode poko len ie sk ie ro w a ła  uw a 
are społeczeństw a ku  sportom . O bserw uje 
m y. że sp o rt, jak o  c z y n n ik  w ychow ania  
zdrow ego człow ieka, w ybił się n a  p ie rw ­
szy p ian . P o w s ta ją  liczne ' k lu b y  m łodzie­
ży pozaszkolnej, boiska, siad.jony, w zm a­
ga się p rzysposob ien ie  w ojskow e. B a c h  
ten  je s t  ■ n a tu ra ln e n i następstw em , by, 
P o lsk a  m ia ła  zdrow ego, m ocnego fizycz­
nie obyw ate la . U siło w an ia  te  pow iodły  
się. M łodzież nasza  dąży na słońce, szuka 
św ieżego pow ietrza , k rzep n ie  w s iły  fizy­
czne -a przez k a rn o ść  w o rg an iz ac jac h  spo  
łeozno - sportow ych  tężeje duchowo.

S ch o lasty czn a  płaczlifwość s ta re g o  po 
ko len ia  boleje n ad  tem , że dzisie jsza rolo 
dzież, m n ie j się  uczy regu łek , słów ek na 
pain-ęć. że go rze j pisze, nie zna n a  p a ­
m ięć znaków  chem icznych D aw nież wie- 
«• .1 m łodzież u m ia ła  itd... j e s t  to śp iew ­
ka s ta rszeg o  pokolen ia w sto su n k u  do 
m łodzieży. Ci, co się  d o ty k a ją  naucza 
n ia  s tw ie rd z a ją , że dziś nie je s t gorzej a  
le p ie j z n au czan iem  n iż  było daw nie j. W. 
su k u rs  nauce  p rzychodzą w ynalazk i ja k  
rad  jo, kino, m etody  p rą c y  naukow ej, la . 
b o raito ry jńe , ćw iczenia p rak ty czn e , w y ­
cieczki. D zisiejsze poko len ie n ie  m usi 
w alczyć o sk ry p tu , bo m a gotow ą s traw ę  
w encyk loped ii. U czy się  w ięcej rozum o­
wo, p rak ty czn ie , z m nię jsżem  obciążeniem  
p am ięc i i d la teg o  je s t je j  się ła tw ie j li­
czyć, tein bardz ie j, że w iedza psycliolog ji 
ta k  się p og łęb iła , iż w szelkie poczynan ia  
naukow e o p ie ra  się  na podstaw ach  zna.io 
m ości p sych ik i człow ieka .D latego  też i 
n a  ru c h  sp o rto w y  znalazło  się m ie jsce  i  
czas, bez uszczerbku  d la  w iedzy.

S ąs ia d u je m y  z po tężnym  i dobrze z o r­
gan izo w an y m  narodem  niem ieckim , k tó ­
r y  św iadom ie p o staw ił sobie ja k o  dew izę 
że św ia t należy  do silnych . R e lig ją  g e r­
m a ń sk ie j r a sy  je s t panow ać nad św ia 
tem . N iem cy są jed n y m  karn y m , m il i ta r  
uym  Obozem. N iem cy liczą się ty lko  z s il 
nym i n aro d am i, k a rn y m i. Za tak i n a ró d  
ry c e rsk i u w aża ją  tak że  P olskę. P o lsk a  ry  
eerskość im p o n u je  N iem com . Nowe poko 
len ie  n iem ieck ie  odw róciło  daw ne w a rto ­
ści po jęciow e w sto su n k u  do P o lsk i.

G dyby  N iem cy w idziały , że n aró d  p o l­
ski je s t  w ew nętrzn ie  s tru p ie sza ły , nie l i­
czy łyby  się  z nam i. -U nas ro śn ie  tężyzna 
w ew nętrzna. To im  im ponu je . C a la  P o l­
ska ślubow ała  w d n iu  żałoby  po M arsza l­
ku nic n ie  u ro n ić  z jego  te s tam en tu , p i­
sanego Je g o  w ielkiem  życiem .

W ładze  szkolne w tro sce  o w ychow anie 
fizyczne m łodzieży szkól średn ich , o b se r ­
w ując je j n a tu ra ln y  pęd do ćwiczeń f i­
zycznych, do sportów , p rz y s tą p iły  do o r­
gan izac ji szko lnych  k lubów  sportow ych .

C elem  k lubów  je s t  d o sk o n a le n ie ,w spó r 
cie m łodzieży szkolnej przez zespolenie 
:ych uczniów, k tó rzy  o k azu ją  w y b itn e  
zam iłow anie  do sp o rtu  i fizyczne uzdol­
n ien ie do u p ra w ia n ia  go w szerszym  za ­
kresie , w ychow anie  ich w p raw dziw ie  
sp o rto w ej ry ce rsk o śc i i karnośc i, u św ia ­
d a m ia n ie  o zasadach  i m etodach  ra c jo ­
n a ln eg o  u p ra w ia n ia  sp o rtu  o raz  ksz ta łcę  
n ia  w u m ie ję tn o śc i o rg an izo w an ia  w ycie 
czek i innych  czynności z dziedziny 
sp o rtu .

C złonkiem  k lu b u  może być m łodzien iec 
czy uczeniea państw ow ej lub  p ry w a tn e j 
szko ły  ś re d n ie j, k tó rzy  -wykażą dobre po ­
s tę p y  w nauce, są s iln i, zdrow i, zdobyli 
P . O. S., ukończy li 16 la t  życ ia  i w ykazali 
techn iczne zdolności sportow e. Z arząd  k lu  
bu sk ład a  się z p ięciu  członków , w y b ra ­
n ych  n a  w alnem  zg rom adzen iu . K lu b  re  
p re z e n tu je  n az ew n ą trz  prezes, zastępca 
i se k re ta rz . K lu b y  sp o rto w e p o d le g a ją  o- 
p iece  kurator-jum  szkolnego  danego  okrą

gu. O pieka k lubów  sp o rto w y ch  szkolnych  
spoczyw a w rę k u  osób m ianow anym i 
przez k u ra to r iu m  o k ręg u  szkolnego. Na 
czele opieki sto i k u ra to r  k lubów  sp o r to ­
wych. W szyscy nauczycie le  w ychow ania, 
fizycznego są  w spó łp racow nikam i tego 
ruchu . K lu b y  sp o r 'o w e  o rg a n iz u ją  sekcje  
spec ja lne , ja k  lek k o atle ty czn a , ły ż w ia r ­

ska, n a rc ia rsk a , p iłk i nożnej, g ie r  spo rtu  
twych ii p.
. P ie rw szy  k lu b  sp o rto w y  m łodzieży 
szkolnej o rg an iz u je  się  w K rakow ie 
cz te rem a se k c ja m i 

Od przyszłego  roku  szkolnego na te r e ­
n ie Z ag łęb ia  po w stan ie  kolo  sportow o 
ściśle szkolne d la  w szystk ich  szkół ś red ­

n ich . F achow e k ie row n ic tw a spoczyw ać 
będzie w rę k u  kierow nika, ośrodka wyciu) 
w a n ia  fizycznego n a  Z agłębie. M łodzież, 
k tó ra  d zisia j anonim ow o p ra c u je  w k lu ­
bach  sportow ych , sk ie ro w a n a  będzie do 
w łasnych  k lubów  sportow ych .

Te poczynan ia  w ładz szkolnych  w nio­
są w m in y  szkół duże ożyw ienie, za in ię  
resow anie , w spółpracę, n iw elow ać będą 
różn ice pom iędzy  szkołam i o ty p ie  ogólno 
k sz ta łcącym  a zaw odow ym  a przedew szy 
s tk iem  p rzy c zy n ią  się  do w ychow ania lu ­
dzi śm ia ły ch , zoluych do w ażkich poczy­
n ań , zdolnych  do p ra c y  w zespole.

W Ł A D Y S Ł A W  M A ZU R  
d y re k to r  se m in a r juu i.

Zagłębie Dąfsrowslde chce mieć okrąg bokserski
J a k  ju ż  p isa liśm y , k lu b y  boksersk ie  w 

Z ag łęb iu  noszą się  od d łuższego  czasu  r 
za m ia rem  u tw orzen ia  osobnego o k ręg u  
bokserskiego.

W czoraj pod przew odnictw em  in . Ł asz 
k iew icza odbyło  się w  Sosnow cu zeb ran ie  
p rzed staw ic ie li k lu b ó w  boksersk ich , na 
k tó rem  za ła tw ić  m iano  sp raw ę  u tw o rze­
n ia  podokręgu  zagłęb iow skiego , gdyż t a ­
k ą  koncepcję w y su n ą ł śl. OZB. D eleg at śl. 
W ien e r w y ja śn ił zeb ranym - że u tw orze­
n ie  podokręgu  n ie p rzy n ie s ie  boksow i za- 
g łęb iow sk iem u żadnej korzyści, na tom iast' 
k lu b y .w in n y  się  s ta ra ć  i u tw orzen ie  odrę 
bnego okręgu .

P o  obszernej d y sk u sji pow zie 'o  uchw a 
łę u tw o rzen ia  o k ręg u  boksersk iego  Z a­
g łęb ia  D ąbrow skiego,^ y rzy rzem  w szyst­
k ie n ie za re jea tro w a n e  k lu b y  w y ra z iły  
zgodę na akces do PZB .

A k cję  u tw o rzen ia  o k ręg u  Z ag łęb ia  
D ąbrow sk iego  i  s ta ra ń  P Z B  pow ierzono 
sp e c ja ln e j k om isji w sk ładz ie  pp : iuż. L a 
szkiew jcz, S zary , K am ize la . M oskw a i 
K ipelm an . K o m isja  ta  w y łon i delega tów  
k tó rzy  in te rw en jo w ać  będą w po lsk im  
zw iązku  b oksersk im  w P o zn an iu .

W czorajsze ro zg ry w k i o b fitow ały  w ca 
ły  szereg  n iespodziew anych  w yników . — 
N ajw ięk szą  n iesp o d zian k ę  sp ra w ił OKS. 
u le g a ją c  S o lv ay o \y i w G rodźcu. U n ja  
spóźn iła  się  na zaw ody, w obec czego B ry  
n icy  p rz y p a d n ą  p u n k ty  bez w alk i. Rów ­
nież P o lic y jn y  u leg ł am b itn em u  R u c h o ­
wi. O kazu je  się, iż w te j chw ili nie m oż­
n a  jeszcze u s ta lić  k a n d y d a ta  do k lasy  B, 
gdyż dopiero  o s ta tn ia  ru n d a  m is trzow ska  
zadecyduje , k tó ra  d ru ży n a  opuści e k s tra ­
k lasę  Z agłęb ia .

Oblicze ta b e li może jeszcze u lec pow aż 
n e j zm ianie.

Je d n em  słow em  oczeku jem y p rzysz łe j 
n iedzie li, a  dow iem y się, k tó re j d ru ży n ie  
p rzy p a d n ie  ty tu ł  m is trza  w udziale , o raz 
k tó rą  d ru ży n ę  los zm usi do opuszczenia 
k la sy  A Z ag łęb ia .

P o n iże j p o d ajem y  obecny s ta n  ta b e li:

N azw a k lu b u  g ie r  pkt.. st. br.
C K S. 17 28 58:18
U n ja  17 2-1 67:38
Z a g łęb ia n k a  17 21 48:36
S o lavy  17 2(1 37:34
S a rm a e ja  17 18 32:31
P o lic y jn y  17 14 35:37
Z ag łęb ie  18 13 38.43
B ry n ic a  17 12 39:51
P ło m ień  17 12 48:75
R uch  16 8 3fl:4S

W  ta b e li te j n ie  uw zg lędn iliśm y  m e­
czu R u c h  — Z agłęb ie , k tó ry  zw eryffkow a 
n y  zos tan ie  p rzez  W . G. i D. podokręgu .

W y n ik i w czora jszych  sp o tk a ń  są  n a ­
s tęp u jące!

C iekaw e ja k  do s ta ra ń  k lubów  bokser­
sk ich  z Z ag łęb ia  u sto su n k u je  się  PZB .

P o p o łu d n iu  n a  bo isku  U n ji  odbył się 
tu rn ie j  bok sersk i n a  rzecz akc ji u tw o rze­
n ia  okręgu .

W y n ik i techn iczne  p rz e d s ta w ia ją  się 
n as tę p u ją c o : w. m usza L e jz o rg e u  (PK S) 
b ije  n a  p u n k ty  S tach o n ia  (B K S). D u d a- 
jek  (B K S) w alczy ł rem isow o z B a jtn c re m  
(M. Sos.). W . kogucia : R ędziak  (P K S ) zwy 
ciężą na p u n k ty  R y b a k a  (M. Sós.). W. p ió r  
kow a: W e lg ru n  (P K S ) pokonał w w a l­
ce pokazow ej W odzisław skiego  (M. Sós.)—■ 
W . p ó lśred n ia : B anach  IX (P K S ) zw ycię­
ża w I I  ru n d z ie  przez tech n iczn y  k. o. 
B ie ren h o lza  (M. Sos.). W. lek k a : K alko- 
sińsk i (U n ja) zw ycięża przez teohniczne 
ic. o. P op io łku  (P K S ) w I I  s ta rc iu . B rau ze  
(U n ja) zw ycięża n a  p u n k ty  B u ja k a  (B K S) 
W . p ó lśred n ia . M oty l (BK S) w y g ry w a  n a  
p u n k ty  z B a k a la k y m  (PK S). W . ś red n ia  
B a n ac h  I  (P K S ) b ije  w ysoko n a  p u n k ty  
tw ard eg o  R osikiew icza (B K S). W . półcięż 
k a : M ostkow icz (P K S ) zw ycięża przez t. 
k. o. w 1 ru n d zie  spow odu p o d d an ia  się 
W ęg rzy n a  (Solavy, Grodziec)

Sędziow ał w r in g u  i na p u n k ty  p. W en 
de z K atow ic , dobrze. W idzów  sporo.

M 1STBMKSTW A L E K  KO A T L E T Y C E
N E  OKS.

N a s ta d jo n ie  m ie jsk im  w Czeladzi od­
b y w a ją  się zaw ody lek k o atle ty czn e  o m i 
s trzos iwo CKS.

B ierze w n ich  udzia ł rów nież sp o r*  
ilość m l ody  uh zaw odników , k tó rzy  uzy ­
ska li dość dobre w yn ik i.

■W biegu  jun io rów  n a  60 m ir . p ie rw sze 
m iejsca z a ją ł H a n a k  8 sek., 2) K obylec , 
3) S tęp ień . 1560 iu tr .: S tęp ień  4.52 sek., 2) 
Bicz 4.53.8 sek., 3) W ieczorek. R z u t kulftt
1) K oby lec  10.97 m tr., 2) T rzęsk i 10.01 m tr . 
8) H an ak . R z u t d y sk łeni: 1) K oby lec  32.31 
m tr., T rząsk i 32.10 m tr., ) C z e rk a s k i '27 95 
m tr . S kok  w dał: 1) K o b y lec  4.66 m tr., 2) 
K ow alczyk  4,48 m tr., 3) T rz ąsk i 4.4S m tr .

K o n k u re n c je  sen jo rów  bieg  nn 109 
m tr . w y g ra ł M ucha 12 sek., 2) P ie k a rs k i  
12.4 sek., 3) W e ro ń sk i 12.5 sek. Skok o tyc* 
cc. U M ucha 3.25 m ir ., 2) K ozak  2.50 m t r ,  
3) B ędkow ski. Skok w dał: M ucha — 0.0T, 
M ucha 1.65 m tr., 2) K oazk  1.60 m tr . 3) P i«  
k a rsk i 1.47 m ir . D ysk: 1) M ucha  33.11 m tr .
2) P ie k a rs k i 5.60 m. Skok w* wyż: 1) 
10.25 m tr., 2) P ie k a rsk i 10.18 m tr . 
REGATY K A JA K O W E  W SOSNOW CU

W  ram ach  tegorocznego „św ięta  m o­
rza A k tó reg o  te rm in  p rz y p a d a  n a  d z ie ł  
29 bm. odbędą się  w Sosnow cu re g a ty  
kajakow e. Do re g a t  m ogą s ta w ać  ty lk o  
członkojwie sekflji k a jak o w e j. zaś n ie -  
ozłonkow ie m uszą opac.ić zło tych  5.— n a  
o rg an izac ję  zawodów.

Z ap isy  na członków  sekcji k a jak o w ej 
p rz y jm u je  za rząd  sek c ji w lo k a lu  L M K . 
w gm achu  są d u  okręgow ego w Sosnow cu 
w godz. od 18-ej do 20-ej. Z g łoszen ia da 
r e g a t  p rz y jm u je  k ie ro w n ik  techniezuy, 
se k c ji k a jak o w ej p. Z ako lsk i ni. P a rk o w a  
1. P rz y  zg łoszen iu  n a leży  podać opis teęl» 
n iozny  i  w y m ia ry  g ran ic zn e  k a ja k a .. 
Z głoszenia p rzy jm o w a n ą  będą do dn i*  
25 bm.

X Strzelanie o O. S. w ZawDrciu. R os
poczęto w tych  d n ia ch  w Z aw ie rc iu  s i r  z* 
la n ie  z b ro n i m a ło k a lib ro w e j o odznakę 
s trze le ck ą  trw a ć  będą do 20 bm. O rg a n i­
zacje oraz n iezrzeszeni, chcący  b rać  ih  
d z ia ł w s trze la n iu  w in u i zg łaszać się  p« 
in fo rm ac jo  |w godzinach  urzędow ych  w 
pow iatow ej kom endzie zw iązku  strze lem  
kiego (gm ach  s ta ro s tw a).

w misirzostwac
SO LV A Y  -  C. K. S. 3:1 (1:1).

W  G rodźcu C K S. n iespodziew an ie  prze 
g ra ł z S o lvaycm  w s to s .u n k u  8:1 (1:1).

D ru ż y n a  grodziecka g ra ła  bardzo  a m ­
b itn ie  i w y g ra ła  zasłużenie .

B ram k i d la  S o lv ay u  s trz e lil i:  K ro j 2
i  Janow icz.

P rzedm ecz rezerw  3:2 d la  S o lvayu .
R U C H  — P O L IC Y JN Y  2:1 (2:1).

N a boisku  w łasuem  sosnow iecki P o l i ­
cy jn y  p rz e g ra ł z R uchem  w s to su n k u  1.2 

G ra  w c iągu  całego m eczu b y ła  o s tra  
i m ie jscam i b ru ta ln a . Sędzia p. F iszel w 
p ie rw szej połow ie za n iespo rtow e z a c h o ­
w an ie się u su n ą ł z bo iska gracza R uchu  

-M ajew skiego. B ram ki s trze lil i: W ą sik  i 
K em pa dla R uchu , G ąborek — d la  P o l i ­
cy jnego . P o lic y jn y  w y s tą p ił w rezerw o­
w ym  sk ładzie.

P rzedm ecz rezerw  5:0 d la  R uchu . 
Z A G Ł Ę B IA N K A  -  Z A G Ł Ę B IĘ  3.0 (11:0) 

W  D ąbrow ie Z ag łęb ian k a  odn iosła  
zw ycięstw o w sp o tk a n iu  z Z agłęb iem  w 
s to sunku  3:0 (0:0). Do połow y g ra  w y ró w ­
n a n a  i dop iero  po p rze rw ie  zdecydow a­
nie p rzew aża ła  d ru ży n a  będzińska.

B ram k i zdobyli: K w ia tkow sk i, D upak  
i L ew iński.

SA RM AC J A  — P ŁO M IE Ń  4.1 (2:1)
W  B ędzin ie po o sp a łe j g rze S a rm ac ja  

zasłużenie w y g ra ła  z P łom ien iem  4:1 (2:1) 
B ra m k i d la  S a rm ac i i s trze lili: C ichną 

— 2, M ichalik  i P ła c h ta  po jed n ej.
D la P ło m ien ia  honorow ego goala  uzy 

sk a ł M ą ci ą żele.
Sędziow ał p. G rabow ski, dobrze.

N a w yróżn ien ie  z d ru ż y n y  gospodarzy, 
z a s łu g u ją  J .  K onecki, N ow ak i W o jta s ik j 
z P ło m ie n ia : T y p e r  i M aciążek.

P rzedm ecz rezerw  3:0 w alkow er d l*  
S a r in a e ji, spow odu n ie s ta w ien ia  się d n i 
ży n y  P ło m ien ia .

B R Y N IC A  -  U N JA  3:0 (0:0).
D ru ż y n a  sosnow iecka spóźn iła  się  n a  

mecz o 20 m n u t, wobec czego sędzia od- 
gw izda ł zaw ody, ja k o  w alkow er 3:0 d la  
B ry n icy .

W  sp o tk a n iu  to w arzy sk iem  B ry n ic a  
p rz e g ra ła  w s to su n k u  1:3 (0:2).

J e d y n ą  bram kę d la  B ry n io y  strzelił 
K rupińsk i I.

O M ISTR ZO STW O  B K L A S Y . 
SWLT -  GW IA ZDA 21 (2:1)

W  d ru g ie j połow ie w yn ik ło  na boisku 
zajśc ie, w czasie k tó reg o  sędzia p. K no 
zo s ta ł czynnie zn iew ażony przez jed n eg o  
z g rac zy  G w iazdy. P rz y  s ta n ie  2:1 zawo 
dy  z o s ta ły  przez sędziego p rze rw ane . N ia 
w ątp liw ie  podokręg  Z ag łęb ia  p rz y k ła d n ie  
uk arze  g raczy , k tó rzy  w yw ołali ta k  g o r­
szące zajście.

H ak o a h  — O rlę ta  4:0 (3:0).
B ra m k i d la  H ak o a h u  s trz e lil i:  S iw ek  111 

2, G u tm an  i T lelberg  po jed n ej.
S a tu rn  — RK S. G ołonóg 1:3 (2.1).

O M IST R ZO ST W O  C K L A S Y . 
B ry g a d a  (S trzem ieszyce) — p ie to r j*  

(B ędzin) 8:1 (1:0).
D zięki tem u  zw ycięstw u B ry g a d a  u- 

zy sk ała  ty tu ł m is trza  sw ej g ru p y .
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K O R U 8 IE W 1 C Z  E D W A R D  zgubi U k s i ą ­
żeczkę w ojskow ą w y d a n ą  przez '  P K IJ .  B ę ­
dzin, św iadec tw a ś lu sa rsk ie  w y d an e  przez 
f i rm ę  F i t z n e r  i Gam per.  H u tę  B a n k o w ą  
i Pa .iąk  i S-ka w D ąbrow ie  o raz  różne pa 
p ie ry ,  k tó re  un iew ażnia .

•JAN G A J E W S K I  zgubił  dowód osobisty, 
w y d a n y  przez  g m in ę  Wojkowice, K o­
ścielne. *

G Ł Ą B  F R A N C I S Z E K  zgubi! dowód •»- 
sobistiy w y l a n y  w Sosnowcu.

asnmzi

in  mógł opowiedzieć zdziwionym słu­
chaczom, co usłyszał od pani Rosier.

Zakończył' opowiadanie na teni, 
jak  hrabia J u a n  przyszedł wieczorem 
do Aime Joubert. Verdi er i Lartigues 
słuchali Maurycego i ze zdumieniem i 
z przestrachem. Lantiguos nie m ając 
śmiałości ani się odezwać, tłomaezyi 
sobie teraz w myśli tę szczególną syui 
pa tję  tajemniczą, którą' od pierwszego 
widzenia poczuł do młodego człowie­
ka — syna swego — i patrzył na  Ma­
urycego z wyrazem rozrzewnienia i 
zachwytu.

— O! o! — rzekł Verdier po chwili 
milczenia. — Syn hrabiny  K uraw m w  
znajduje  się w P a ryżu  i stał się sprz? 
mierzeńcem Aime Joubert  — która 
służy w policji i szuka Lartiguasa  to 
rzecz w ażna dla nas i istotnie niebez* 
pieezna!

—Trzeba nam się uwolnić od Ai­
me Joubert  —pr/e rw a ł  Lartigues.

— Uwolnić! jak? — zapytał Mau- 
rycy. .

— Nie zabijecie jej! — zawołał 
Maurycy.

— Zabić!
— A któż nam  przeszkodzi '

— Ja... to moja matka... Bronić jej 
będę. — Nie chcę, abyście ją  zamordu- 
wali.

— Wolisz, ażeby nas zgubiła?
— To moja tpatka! — pówtgrzyl 

M aurycy. — I  tak  już dość. /.§. ojęą 
la łem , nie dozwolę Avam tknąć się inej 
matki.

—- P io tr  Lartigues, o którym  m ó ­
wisz, już nie żyje —odezwał się. — 
O tern sam powinieneś jak  najlepiej 
wiedzieć.

— J a k  najlepiej? — powtórzył Ma 
urycy pytająco.

— Tak, bo kryl . się on pod nazwi­
skiem tłustaw a Perrie r  i zabity został 
przez ciebie w karetce  na u!. M on tor- 
gueil, w chwili, gdy przybył do P a .  
ryża.

— Wysłaniec Michała Bremont. 
Człowiek, któregom ją zabił, nazywał 
się P io t r  Lartigues? — rzekł uiąywa 
nem  głosem Maurvcv.». w  «. J  _

— Tak..- ale dlaczego jesteś tak 
wzruszony?

M aurycy głucho-krzyknął:
— J a k i  ja nieszczęśliwy — jęknął 

chwytając się za głowę. — Zabiłem 
ojca!

Koniec tomu drugiego.

K R W A W A  ■" 
M A F J  A

— Jednego i drugiego z was znam 
— zaczął młodzieniec — tylko pod 
przybraniem nazwiskami. J uljusza 
Tcrmitt, kapitana \ 'an  Broke i opat.i 
Meuissa- To są nazwiska wymyślone, 
a prawdziwych Avaszycli nie znam, tak 
samo. jak  i dwóch jeszcze innych 
członków stówarzyszenia ,.Pięciu"... 
dotąd wszystko mi to było jedno, a 
teraz nie... potrzebą mi Ayiedzieć, k tó ­
rego z .,Pięciu" sąd przysięgłych ska 
zał zaocznie na karę śmierci za zabój­
stwo hrabiny Kurawiew, który się 
nazywa. P io tr  Lartigues?

Gdy młody 'człowiek, oddech tra ­
cąc, praAvie z obłąkaniem na twarzy 
wymawiał przytoczone przez nas zda 
ni a, Yerdien rzucił na  mniemanego ka 
pi tana Van Broke znaczące spojrze­
nie, ktćrem  zalecał mu milczenie. lT- 
Ayażał on, że Maurycy godzien jest na 
leżeć do ich stoAvarzyszenia, choć zre 
sztą sam się narzucił, jak  wiadomo, 
lecz bał się. ażeby młodzieniec przez 
nieostrożność nie A v y sta w it  ay szvsI. 
kich na, niebezpieczeństwo, dlatego są 
dzil też, że przed nim zdejmować ma 
ski nie nałeżv.

l)o prefektury  policji — odpowie­
działa.

Maurycy roAcnież  AYziął  karetkę i 
pojechał na ulicę Surennes. Drzwi od 
pałacyku otworzył mu Dominik. Mło 
dzieniee obok niego przeleciał jak 
strzała, i w b i e g l do pokoju mniemane 
gh kapitana Van Broke. Lartigues i 
verdier siedzieli przy stoliku. U jrza ­
wszy Maurycego, pomieszanego, bla­
dego patrzącego dziko, krzyknęli ze 
wlziwienia.

— Co się stało? — zapytał Yer- 
dien

; Maurycy padł na krzesło i krzy­
knął:

— Zginęliśmy!
— Zginęliśmy! — powtórzyli aby- 

jłwaj zbrodniarze, zbladłszy, pomimo 
Całej swej zifanej kiwi.

— Przynajmniej ja!
—  M ó w ż e  p r ę d z e j !

W V Avprzod mi odpowiedzcie — 
/zekł Maurycy, Aystając.

—- .Jeśli chcesz nas o co zapytać, to 
pyta.lj ale pokrótce — odpoAviedzial

Okrzyk Maurycego: „ Jak i  ja  nie­
szczęśliwy, zabiłem sAYcgo ojca“... — 
rozległ się ay małym saloniku przy u- 
licy Surennes.

— Twego ojca! — zawołał oszolo 
miony Lartigues — twego ojca!... o! 
... ależ— Wytłomacz się lepiej...

Maurycy Avziąl ze stołu karafkę, na 
lal wody w dużą szklankę, wypił całą 
duszkiem i odzyskał zimną krCAY, tak,
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